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Em m a Sonnemann

Kariera narzeczone! Goeringa
O d  p ro w in c jo n a ln e g o  t e a t r u  —  do m a ł ż e ń s t w a  z  p r e m i e r e m  P r u s

P rem ie r  Goering żen i się. Jak 
ju ż  doniosły depesze, narzeczoną 
potężnego i w p ływ ow ego  współ­
pracownika H itlera , je s t  Emma 
Sonnemann, aktorka państwowe­
go teatru  w  Berlin ie, jedna z 
pierwszych gw iazd  w ie lk ie j nie­
m ieckiej w ytw órn i film ow ej 
„U fa “ . Jak wiadomo, ślub odhę 
dzfe się 11 kw ietnia.

Emma Sonnemann, narzeczona 
Goeringa, blondynka, średniego 
wzrostu, o dość m iłej pow ie: z- 
ehowności, pochodzi ze znanej 
żydow skiej rodziny fran k fu rc ­
k ie j, a jeden  z je j przodków był 
za łożycielem  i przez d ługie lat£ 
w łaścicie lem  libera lnego pisma 
„G azeta  F rank fu rcka". Do czasu 
przewrotu  h itlerowskiego Sonne­
mann gryw a ła  w  różnych tea­
trach  prow incjonalnych,, m. in. w  
W eim arze. W ów czas to w łaśnie, 
w latach 1926 —  1927,, poznała 
p rem jerą  Goeringa.

Jeszcze przed dojściem  do w ła­
dzy narodowych socja listów  była 
w  życiu  G oeringa inna kobieta—  
siostra pewnego w ie lk iego prze­
mysłowca, sym patyzującego z par 
t ją  h itlerow ską i m ającego w  
p a rtji poważne w p ływ y  finanso­
we. A n ita  p rzez dłuższy czas 
pracowała z G oeringiem  jako jego  
zaufana sekretarka osobista. B rat 
An ity , po lityk  p rzew :du jący i 
ostrożny, umyślnie postarał się, 
aby m ogła ona za jąć to stanow i­
sko, późn iej jednak zorjen tow ai 
się, że dla A n ity  o tw iera ją  się 
szersze m ożliw ości: przem ysło­
w iec Thyssen rozw ażał nawet 
m ożliwość m ałżeństwa A n ity  z 
Goeringiem . O egzystencji Emmy 
Sonnemann nic nie w iedziano.

W  kilka tygodni po objęciu 
w ładzy przez narodowych socja­
listów , A n ita  została wezwana 
do Prus W schodnich, a jak  m ów i­
ły  złoś liw e język i, „zesłana". P ra ­
w ie jednocześnie na horyzoncie 
teatralnym  Berlina zjaw iła  się 
nowa gw iazda : Emma Sonne­
mann. K a rje ra  Emmy w  Berlin ie, 
mimo potężnej protekcji dygn i­
tarza T rzec ie j Rzeszy, napotykała 
na duże przeszkody. Przedew szy- 
stkiem g łów ny przeciw n ik  Goe­
ringa, m in ister propagand\-, Goeb 
bels, postarał się o to, ażeby re­
cenzje z w ystępów  Em m ; Sonne­
mann nic w ypadły zbyt p rzychyl­
nie.

W  r. 1933 Emma Sonnemann 
w ystąp iła  w  T ea trze  Narodowym  
w B erlin ie  w  ro li M a łgorza ty  w 
..Fauście". W ystęp  nie był sukce­
sem ani od strony publiczności, 
ani od strony prasy. Dyrektor

teatru, pon ieważ szybko zorien ­
towano się w  sytuacji, otrzym ał 
dym isję, a jego  m iejsce za ją ł U l- 
brich, intendent teatru w  W eim a­
rze, k tóry  tam w  swoim  czasie 
w prowadzał Em ę Sonnemann na 
scenę. O czyw iście p ierwszym  w y­
czynem nowego dyrektora by 
ło zaangażowanie protegow anej 
Goebbelsa.

„G w iazda " z jaw iła  się na sce­
nie pc raz drugi przed publicz­
nością berlińską w  głośnej sztuce
H.rnsa Johlsta, p t, ..Schlageter"

Tym  razem  prasa przyn iosła  po­
chlebne recenzje  z  w yją tk iem  
„A n g r i f fu "  i kilku innych dzien­
ników, oddanych Goebbelsowi. Na 
wszelki jednak wypadek nie za- 
pomiano dodać, że ro li w  w j ko­
naniu Emmy Sonnemann „brako­
wało barw ności".

Tym czasem  Emma Sonnemann 
otrzym ała o fic ja ln ą  nom inację na 
artystkę berlińsk iego teatru, a 
teatry  prow incjonalne rozpoczę­
ły  organ izow ać fes tiva le  z udzia­
łem berlińskiej „p ierw sze j a r­

tystk i". „U fa " ,  najw iększa w y­
tw órn ia  film ow a, zaangażowała 
lą natychm iast ao w ielk iego f i l ­
mu „W ilh e lm  T e ll" .

Rozpoczęto obaw iać się je j 
wpływów , równocześn ie zaczęło 
na je j tem at krążyć szereg aneg­
dotek. N ik t jednak nie może za­
przeczyć, że Emma Sonnemann, 
prow incjonalna aktorka, zrob iła  
wspaniałą kar.ierę, sta jąc się na­
rzeczoną niem ieckiego m inistra 
Lotnictwa, a zarazem  prezyden­
ta Reichstagu.

Anglja szykufe

króllewskiego jubileuszu
Z a p o w i e d z i a n y  jest n i e b y w a ł y  Drzeoych

W  A n g l j i  p a n u je  g o rą c z k o w y , 
p o d n ie co n y  n a s t ró j.  P o d n ie ce n ie  i  
g o rą cz k a  s ą  m iłe  i  n a  w eso ło , g d y ż  
ch o d z i o  m o ż liw ie  n a ju ro c z y s tsz e  
u czczen ie  ju b ile u sz u  k ró le w sk ie g o  
m o n a rc h y  —  Je r z e g o  V . M ija  bo­
w iem  2 5  latr, o d k ą d  o b ją ł p a n o w a ­
nie . U ro c z y sto śc i i  f e t y  rozp o czn ą 
s ię  w k ró tc e , a t r w a ć  b ęd ą  do  k o ń ca  
s ie rp n ia .

M a  s ię  roz u m ieć , że b ę d ą  to  u ro ­
c z y sto śc i b a rd z o  k o szto w n e . R z ą d  
a n g ie lsk i  o f ia r o w a ł n a  n ie  50  ty s ię ­
c y  'iv ró w . Je d n a  z in s t y tu c y j za d e ­
k la r o w a ła  1 5  t y s ię c y  liv ró w , z k tó ­
ry c h  5  ty s ię c y  je s t  p rzezn aczo n e  n a  
u rz ą d z e n ie  w sp a n ia łe g o  b a lu , n a  k tó ­
ry m  b ęd z ie  o b rc n a  p a r a  k r ó le w jk a . 
1 5  ty s ię c y  l iv ró w  p rzezn aczo n o  ta k ­
że n a  d e k o ra c ję  L o n d y n u  i  w z n ie ­
s ie n ie  sp e c ja ln y c h  try b u n  d la  p u ­
b lic z n o śc i n a o k o ło  k a t e d r y  św . P a  
w ła , g d z ie  w  d n iu  ro c z n ic y  k o ro n a ­
c y jn e j  o d b ęd zie  s ię  u ro c z y ste  nabo­
żeń stw o . B ę d z ie  to  dn . 6 m a ja .
- IV  d n i n a stę p n e  —  1 1 .  1 8  i 2 5  

m a ja  r - : k r ó le w s k a  p a r a  u d a  s ie  p o ­
wozem . n a  p rz e ja ż d ż k ę  p o  m ie śc ie  i 
u k aże  s ię  p o d d an ym .

P r a w ic  k a ż d y  dzień  p rz y n o s i j a ­
k ą ś  fe t ę ,  ja k ą ś  u ro c z y sto ść . A  w ięc  
8 m a ja  odb ęd zie  s ię  w  p s ła i  u k r ó ­
lew sk im  w sp a n ia ła  re c e p c ja  d la  d y ­
p lo m a c ji, n a stę p n e g o  d n ia  w  W est- 
m in ste rz e  —  -w yd ana b ęd z ie  uczta  
d la  c z ło n k ó w  p a r la m e n tu , in n e  dni 
zajęte są  n a  b a le . na g ard en  p a r t y  
królew ski*- i n a  w ie lk ie  rew .jc  w o j­
skow e.

U ro c z y ste  n ab ożeń stw o, ja k  b y ło  
w sp o m n ian e , o d p ra w io n e  b ęd z ie  w  
k a te d rz e  św . P a w ia .  P rz e b ie g  u ro ­
c z y sto śc i o ra z  p ieśn i p rzezn aczo n e  
i s p e c ja ln ie  n a p isa n o  na ten dzień 
w y d a n e  ju ż  zostały  w  sp e c ja ln e j 
b ro szu rce , w y k u p y w a n e j p rz e z  A n ­
g lik ó w .

O cz y w iśc ie  m ożna b ęd z ie  podzi-

w iać  w s p a n ia ły  o rsz a k , z m ie rz a ją c y  
do ś w ią ty n i,  i  w  ty m  ce lu  ju ż  s ą  z a ­
m a w ia n e  m ie js c a  n a  try bu nach  o ta ­
c z a ją c y c h  k a te d rę . C e n y  m ie jsc  w y ­
noszą. od 3  do 5 0  liv ró w .

C a ły  ś w ia t  b ęd z ie  w iz y to w a ć  L o n ­
d y n , a b y  z ło ż y ć  k ró lo w i Je rz e m u  V  
g r a tu la c je  i  ż y cz e n ia . P rz e w id z ia n y  
je s t  p rz y ja z d  s p e c ja ln y c h  o k rę tó w  
p a sa ż e rsk ic h  (u ic  lic z ą c  p ryw atn ym i: 
ja c h tó w ) z T n d y j, N o w e j Z e la n d ji, 
A f r y k i  H o te la rz e  lo n d y ń sc y  lic z ą  n a 
n ie s ły c h a n y  z ja z d  i  k o lo sa ln e  za ro b ­
k i. P o m ię d z y  g o śćm i, k tó r z y  z a w ita ­
ją do  L o n d y n u , n ie  z b ra k n ie  i  egzo­
ty cz n y ch  z n ak o m ito śc i —  p rz y b ę d ą  
w ięc  lic z n i m ah arad żó w  ie i  k s ią ż ę ­
ta  h in d u sc y , p rzw b ędzie  ró w n ież  N i­
zam  H y*derabad , k tó r y , ja k  w iado- 

-m o, je s t  n a jb o g a ts z y m  cz ło w iek ie m  
n a  k u li z ie m sk ie j. N iz a m  H y d e ra  
bad  d la  u cz cz e n ia  ju b ile u sz u  k ró ­
le w sk ie g o  n a z w a ł im ien iem  k ró la  J e ­
rzeg o  je d n o  z m ia s t  w  sw o je m  p a ń ­
s tw ie , a  p o n a d to  u rz ą d z ił w  n iem  
w sp a n ia łą , ilu m in a c ję . , .

L o ja ln o ś ć  k o lo n ii w y r a ż a  się  n ie ­
ty lk o  w  u cz e stn icz e n iu  w  u ro c z y sto ­
śc ia ch , a le  ta k ż e  i w  u d z ia le  w  k o sz ­
tach . S a m  ty lk o  T \ a p s z ta d t . p rz e s ła ł  
na u rz ąd zen ie  fe t  ju b ile u sz o w y c h  su ­
mę 5  {T ys: l iv ró w .

O gro lnicy* londy ńsr.y p ra c u ją  n ie - 
s fn .d z m iic  nau  d e k o r a c ją  k w ia to w ą  
m ia sta . L o n d y n  zam ien ia  się  w  je- 
dou v  sp a n ia ły  o g ró d , w  istn ą  o rg ję  
b a rw  i zap ach ów . M ieszkańcy* d z ie l­
n ic  w illo w y c h  k o n k u ru ją . 7, o g ro d n i­
kam i m ie jsk im i w  p rz y o z d a b ia n iu  
•.woleli o g ró d kó w . P rz e d  p a ła ce m  
B u ck in g h a m  m a z a k w itn e ć  30  t y s ię ­
c y  tu lip a n ó w . P o ’ atem  p o m y śla n o  o 
im p o n u ją c e j i lu m in a c ji  L o iid c n u . 
W sz ęd z ie  zap łoną ś w in iła , w szęd zie  
bed/.ie ja ą n o . w id n o  i w eso ło . A k c y j­
ne to w a rz y s tw a  —  g n /o w n ic  i o lek- 
17'ownic —  zo b o w iązał* ' s ię  p o d czas

t r w a n ia  u ro c z y sto śc i o św ie tla ć  m ia ­
s to  i  p o m n ik i o ra z  p a ła c e  n a  w ła s n y  
k o sz t. P o z a te m  w  n ie k tó ry c h  punK - 
ta eh  m ia s ta  b ę d ą  u staw io n e  g ig a r -  
ty e z i.e  r e f le k t o r y ,  k tó re  w y p c h n ą  u- 
lic e  L o n d y n u  d z ien n em  św iatłem .

In n e  m ia sta  A n g l j i  n ie  d a d z ą  s ię  
z d y s ta n so w a ć  s t o lic y  W sz ę d z ie  z a ­
p o w ie d z ia n e  s ą  u ro c z y s to śc i i  d eko­
r a c je . M a n c h e s te r  b ed z ie  p r z y b ra n y  
sam eim  t y lk o  sz ta n d a ra m i, k tó re  p o ­
w ie w a ć  b ęd ą  z k o m in ó w  fa b ry c z n y c h  
n ad  d a ch a m i m ia s ta . T a  d e k o r a c ja  
k o sz to w a ć  nędzie 1 0  ty s . l iv ró w . P o  
zatem  o rk ie s t r y  i  z a b a w y  w  p a rk a c h  
m ie jsk ic h . W  in n e j zn ów  m ie jsco w o ­
ści zb u d ow an o  s p e c ja ln ą  d ro g ę , k tó ­
rą  n a z w a n o  d ro g ą  k r ó le w s k ą ; d ro g a  
o b sa d zo n a  je s t  10  ty s ią c a m i d rzew . 
IV  je sz c z e  in n e j m ie jsco w o śc i zb u d o­
w a n o  tam ę n a  rzece —  d la  u czcze­
n ia  k r ó le w s k ie j ro cz n icy .

P o zatem  p rz e w id z ia n y  je s l  sz e re g  
w sp a n ia ły c h  im p re z  sp o rto w y c h , 
m . in . św ię to  Tam izy*, k tó re  b ęd z ie  
trw a ło  d w a  ty g o d n ie  i  b ęd z ie  w ie l­
kim  fe s t iw a le m  sp o rtó w  w od nych .

O cz y w iśc ie , że w śró d  e l i t y  to w a ­
r z y s k ie j p a n u je  w ie lk ie  p o a n ie ce n fe . 
U w łaszcza  w śró d  d am  sp o śró d  ary* 
s lo k r a c j i  a n g ie lsk ie j. G d y ż  s ta n o w ­
czo n ie  w y p a d a  n a teg o  rod zą  iń 'u -  
ro cz y sto śc i sp raw iać , to a le t w  P a ­
ryżu  —  pan ie  m uszą b y ć  p n tr jo tk a -  
mi i s p ra w ia ć  śobio  k r e a c je  w  L o n ­
d y n ie . B a ló w  n a tu ra ln ie  p r z e w id z ia ­
na je s t  m oc. P rz c d e w sz y st-k ic m -w ię c  
na jw sp an ia lszy*  b e l k le jn o tó w  n a ­
znaczony* n a  d z ień  2 3  m a ja . K a ź a a  
z p ię k n o śc i, p o ja w ia ją c y c h  . ęię n a  
b a lu , b ęd z ie  d ź w ig a ła  n a  sob ie  p re- 
c io sa  nioby le .iak ie j w a rto śc i. D m g i 
sk o le i e m o c jo n u ją c y  b a l —  to  h al 
o lim p i.ik si, g d z ie  p an ii i p a n o w ie  p o ­
ja w ią  s ię  ja k o  m ito lo g io  ne b ó stw a  
O lim pu. B a l ,  k tó r y  zgro m ad zi k w ia t  
a r y s t o k r a c j i  —  to  b a l B ie le j  R ó ż y .

Diaiogi

L E K S Y
—  N ie  potrzeba, g łow ę mam 

zupełnie czystą. A  to, co pan w i­
dzi, to wcale nie łupież, tylko 
proszek od robactwa.

—  Serwus, stary co porabiasz?
—  A no  mieszkam sobie teraz 

na w si z trzem a siostram i zda­
ła od miasta.

—  N o to musi ci tam być p ie­
kieln ie nudno!

—  D laczego? To  przecież nie 
są w ca le  m oje s iostry.

—  SIy*szałem, żeś zaskarżył wla 
ścic ie la  psa, k tóry  cię ugryzł w  
nogę.

—  Owszem, a le  przegrałem  
sprawę.

—  D laczego?
—  Bo adwokat strony prze­

ciw nej dowiódł, że to ja  ugryz­
łem psa w  nogę...

—  No i co, zadowolony jesteś Z 
te j narzeczonej?

—  Owszem, nie powiem , tylko, 
że ja  je j n igdy n ie w idziałem  w  
trzeźwym  stanie.

—  Tak  się baba często upija?
—  Ona nie, tylko ja ...

—  A  możeby tak szanownemu 
panu główkę umyć?... W idzę ptd 
no łupieżu.

—  Poaonno rozw iodłeś się z żo* 
ną, czemu to?

-— Ach, żebyś ty w iedział, co 
ja  z nią miałem...

—  N o cóż tak iego?
—  Sześcioro dzieci...
—  Czy pacjen t z pokoju 3t)4 do* 

brze zniósł operację?
—  A leż. panie profesorze, myś* 

my m yśleli, że tu chodziło o sek­
cję.

Gruźhca płuc jest nieubłagana i co j 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Przy zwalczaniu chorób Dlucnych. 
t>ronch'tu. grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. pij stosują co. Le­
karze „Balsam Thiocolan Age” , któ­
ry ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

U :g i p a s z p o r t o w e
d o  J u g o s ł a w i i

Paszporty do Jugosławji podlegać 
będą zasadniczej opłacie 80 zł., nie 
zależnie od opłat stemplowych, i u- 
prawniać będą jedynie do wyjazdu 
do Jugosławji. Dla otrzymania pasz­
portu przedstawić należy oprócz nor­
malnych dokumentów osobistych, a- 
Kredytywę wykupioną na jeden z 
banków jugosłowiańskich w „Orbi­
cie".

Przy wyjazdach indywidualnych na 
przeciąg czterech tygodni akredyty­
wa powinna mieć równowartość 550 
zl, przy*wyjazdach zbiorowych zaś 
400 zł. od osoby. Przy wyjazdach na 
krótszy, lub dłuższy okres czasu prze 
pisana wysokość akredytywy może 
być zmniejszona, lub zwiększona pro­
porcjonalnie do czasu podróży

Akredytywy* wydawane są po kur­
sie 100 dinarów za 12 zl. 5 gr. i płat­
ne są bez potrąceń we wskazanych 
na akredytywie bankach jugosło­
wiańskich.

—  Pan ie komisarzu, chciałabym  
się dow iedzieć o moim narzeczo­
nym, je s t przystojny, wy*sold i ma 
czarne wąsiki...

—  Jak się nazywa j gdzie 
mieszka ?

—  Tego w łaśn ie chciałabym się 
dnw’ iedzieć....

—  Jak in teresy?
—  M niej w ięcej...
—  M niej w iece j dobrze?
—  M niej dobrze, w ięce j źle.

—  Poczęstu j mnie pan pap'e* 
rosem.

—  Odzwyczaiłem  się...
—  Od palen ia?
—  Nie, od częstowania

—  Pan ju ż w róc ił z B erlina? 
Ładne m iasto?

—  Owszem ładne, tylko ogrom 
nie dużo N iem ców .

—  Pod le życie, psiakrew ! Czło* 
w iek nie ma grosza przy  duszy...

—  Poprostu nie w arto  żyć.
—  W iesz, gdybym  chociaż ir 'a ł 

ty le pieniędzy, żeby sobie kupić 
r e w o lw c r . . .  tobym się napił w ód­
ki !

Jur.

A moni Marczyński 13-

Ze m s ta  H in du sa
Powieść egzotyczna

—  N ietrudno zgadnąć, jak  rozw iną się dalsze w ypadk i: dla rato 
Wania o jczyzny  przed zalewem  niem ieckim , A n g lic y  zaczną po 
spiesznie ściągać swoje oddzia ły  zewsząd, a przedewszystkiem  z ca­
łych  In d y j ! Bo posiadłości a frykańskie będą zagrożone bezpo­
średnio, A u stra lja  będzie m usiała strzec N ow ej Gwinei oi'az m n iej­
szych wysp, i t. d. Sprowadzenie posiłków n iew iele, pomoże, gdyż 
N iem com  n ie oprze się nikt, ale w  każdym razie Ind jc  będą ogoło­
cone z angielsk ich  wojsk, o co w łaśnie chodzi.

W  stosownymi momencie w  B irm ie wybuchnie powstanie. D la 
wy*tępienia resztek za łóg bry*tyjsKieh wystarczy* aż nadto 10 tys ięcy  
żołn ierzy, Po łow ę te j s iły  zbro jnej dostarczą ludy Szan, bitn i góra ­
le, n iegdyś jedyn i obrońcy n iepod ległości B irm y po upadku Thiba- 
wa. D rugą połowę on, Bahadur. T y lu  bowiem  dorosłych mężczyzn 
p racu je w jego  p lantacjach, a ci robotnicy, lub raczej n iewoln icy 
w ykonają  na jbardzie j szalony rozkaz swojego chlebodawcy. D zisia j 
są jeszcze bezbronni, lecz za parę tygodni Bahadur będzie posiadał 
arsenał jak  się patrzy. T rzeba  tylko nauczyć tych ludzi obchodzić 
się z nowoczesną bronią, trzeba ich zgrubsza wym ustrować i w  tem 
Prakasz musi być pomocny swojem u w u jow i, opiekunowi, ż y w i­
cie low i, dobroczyńcy, i t. p.

—  O, bracie m ojej matki, zw o ln ij mnie od tego.
Taką  inw okacją  rozpoczął Prakasz swą replikę, poc zem dał 

flpust świętemu oburzen iu : —  Jakto! W  chw ili, gdy A n g lja  będzie 
bron iła  się przed niem ieckim  najeżdżą, w b ija ć  je j nóż w  p lecy? ! 
Zaio, że w ypędziła  okrutnika Th lbaw a i zaprowadziła  w  B irm ie

ład, Że zapewniła m ieszkańcom spokój, bezpieczeństwo, dobrobyt?! 
I w  tej zdradzieckiej napaści on m iałby brać udział, on, który oso­
biście tak w ie le  zawdzięcza Anglikom  i tylu ma w*śród nich przy­
ja c ió ł? ! N igdy . Jego obow iązkiem  jest stanąć w  obronie A n g lji  
i w alczyć z je j w rogam i.

—  To znaczy ze m ną! —  Glos Bahadura zcichł niepokojąco.
—  N ie, z braćmi w a lczyć nie będę, lecz z Niemcami... tak ! A ż  

do ostatn iej kropli krwi.
Bahadur zerw ał się z podłogi. Prakasz, odwykły od siedzenia 

w* tak iej pozycji, chciał powstać rów n ież ( i  to z w ielką przyjem no­
śc ią ), lecz nie zdołał, nogi ścierp ły mu straszliw ie.

—  W ięc  to tak ! Tak iego gada wychowałem  sobie...
—  Bracie m ojej matki, ja...
—  M ilcz  i opuść mój dom natychm iastT
Prakasz dźw ignął się ociężale, z nisko zw ieszoną głową zaczął 

iść ku drzw iom , lecz osadził go w m iejscu krzyk wuja.
—  Poża łu jesz tego, głupcze. Poznasz ty  jeszcze sw*oich ukocha­

nych Anglików* z innej strony. Odwdzięczą ci się lak, że prze­
klniesz dzień urodzen ia! W tedy wspomnisz m oje słowa, ale w tedy 
będzie zapóźno; nie można napraw ić niektóry ch krzywd, jak  zm ar­
łych wskrzesić nie można...

K tóż m ógł przew idzieć wówczas, że słowa te w yrzeczone w  gn ie ­
w ie są jakby proroctwem , które w ypełn i się w  form ie najokrut­
n ie jsze j 1

R O Z D Z IA Ł  IV  

B R AT , C ZY  K O C H A N E K ?

Tegoż  dnia młoda Polka, która zrobiła  takie w rażen ie na Ba- 
hadurze, zaw arła  znajom ość z Freddym  Prado. Poszło to nadzwy­
cza jn ie gładko: rano u rodziw y tancerz zajechał do pensjonatu, 
m ieszczącego się w  domu naprzeciw  w illi L ob a r Bary, a ju ż w  po­
łudnie, gdy pesjonarjusze zgrom adzili sic w  jadaln i, nadszedł Rund­
stadsten niby to z jakim ś interesem  do F redaa i p rzy  te j sposobno­

ści „p rzypadkow o" u jrza ł znajom ą pasażerkę z „O rissy ".
—  Kogo w id zę ! —  ucieszy! się ogrom nie. —  M oja  najm ilsza to* 

warzyszka podróży z Europy. Państw*o się nio znają? Pan i pozwoli, 
że je j przedstaw ię m istrza sztuki choreogra ficznej, pana Prado...

Po  lunchu pro fesor zaproponował w*spólną w ycieczkę do O gro 
du Botanicznego Ogród rozciąga się na prawym  brzegu H u g l:‘ egO 
praw ie naprzeciw  dzieln icy Garden Reach ; w ystarczy zejść do rzeki 
i przepraw ić się promem na drugą stronę. A  w arto, stanowczo w a r­
to. Już sam „B anyan " stanowi w ystarcza jącą  a trakc ję ; korona te­
go figow ca , wspartego na blisko eześciuset pow ietrznych  korze­
niach ma w  obwodzie trzysta  metrów*! Jest to najw iększe drzewo 
świata, a poza niem ileż cudów podzwrotn ikowej f lo ry  musi posia­
dać ogród, za jm ujący sto dziesięć hektarów  przestrzen i.

P ro feso r n iepotrzebnie zachwalał ów „B anyan", drzewo - św ;ą- 
tynię. D ziew czyna słyszała ju ż o nim i chciała go zobaczyć, sko­
rzysta ła  w ięc  chętnie z nadarzającej się sposobności.

—  Mam cztery godziny czasu, —  rzekła tylko.
—  Czyli mniejw*ięcej do szóstej. A  potem?
—  Pottm  przy jadą  po mnie zn a jom i,
Rundstadsten pogroził je j żartob liw ie .
—  Czemu to okłam ywało się starego profesora, co? M ów iła  pani 

na statku, że nie zna w  Kalkucie nikogusieńko, a teraz słyszę, że ..
—  Istotn ie, nie znałam tu nikogo i tylko dzięki przypadkowi... 

Czy nie czytał pan w  gazetach o m ojej p rzygodzie?
—  N ie , daję słowo.
—  W ięc  proszę zaczekać chwileczko, doskoezę do sw ojego poko­

ju po kapelusz i przyn iosę te dzienniki.
Skoro w yszła  z pensjonatowego saloniku. Rundstadsten porożu* 

m iewawczo szturknął łokciem  swego towarzysza.
—  Śliczna, co? Jak malow*anie! Jak z pocztówki an g ie lsk ie j!

—  Owszem, niebrzydka, —  przyznał łaskaw ie F red yy  Prado.
■—  W praw dzie  ja  osobiście nie lubię zielony*ch śliwek, jednak.,

'D  c. n ,).
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